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W alka procesow a stron  w ym aga w ielkiej aktyw ności in te lek tualnej, zdolności 
szybkiego reagow ania na zm ieniającą się sytuację, um iejętności odtw orzenia — 
w  w yobraźni — sy tuacji pow stałej w  przeszłości. M usi ona w  um ysłach słuchaczy 
w yrab iać  określone poglądy, w yw oływ ać reakcje . Dzięki tym  w alorom  proces sądo­
w y w  żywej i barw nej form ie oddziału je na um ysły i serca ludzkie.

K ażde uzasadnienie w yroku  głoszone publicznie przez sędziego je st znakom itą 
okazją do tw orzenia pożądanych odczuć i ocen społecznych. Je st spraw ą wielkiej 
wagi, aby podm iot tego procesu został nie tylko pokonany siłą argum entacji, ale 
aby tak ie  przekonania w ynosił z sa li sądowej rów nież każdy słuchacz.

W  kształtow aniu  świadom ości społecznej, w  in te lek tualnym  pobudzaniu ludzi do 
społecznie pożądanej aktyw ności leży siła i znaczenie słow a także na sali sądowej.

Niechże więc nasze spotkanie rozbudzi w  um ysłach młodych wolę pielęgnow ania 
p iękna  języka polskiego, niech w zbudzi przekonanie, że jest ono w ażnym  narzę­
dziem  oddziaływ ania społecznego, niech bogatym  przeżyciom  ludzkim  nada ich 
hum anistyczny  kształt.
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Refleksje na fem af wymowy sqdowej

W itam  P aństw a serdecznie w  m urach  naszej uczelni i dziękuję organizatorom  
dzisiejszego spotkania za m iłe d la  m nie zaproszenie do zab ran ia  głosu. P ragnę 
zapew nić, że pracow nicy W ydziału P ra w a  i A dm inistracji z dużym  zrozum ieniem  
i zain teresow aniem  odnoszą się do podjętej inicjatyw y działania na rzecz dosko­
nalen ia  w ym owy sądowej. Jesteśm y zain teresow ani w  rozw ijan iu  tej pożytecznej 
akc ji jako  praw nicy oraz jak o  w ychow aw cy młodzieży praw niczej i jesteśm y zado­
w oleni, że została ona zainaugurow ana na naszym terenie.

W ydaje się, że w spółczesna w ym ow a sądow a pow inna charak teryzow ać się trze ­
m a głów nym i w aloram i: pow inna być up raw iana  w  ładnej, popraw nej polszczyźnie, 
pow inna służyć słusznej spraw ie oraz pow inna w yrażać m ąd rą  treść, opartą  na 
g łębokiej w iedzy i rzeczowej argum entacji.

T ak  się składa, że w szystk ie te  cechy dobrej wym owy zna jdu ją  swe symbole 
w  dzisiejszym  spotkaniu.

O dbyw a się ono na sa li im ienia A dam a Mickiewicza, w ielkiego poety, k tóry  był 
m istrzem  pięknego, choć prostego języka, rozbudzając w iele ludzkich uczuć i re ­
fleksji o raz um iłow anie p ięknej polskiej mowy. Ładny, bogaty a jednocześnie ko­
m unika tyw ny  język pozw ala n a  lepsze porozum iew anie się ludzi, na pełniejsze w y­
rażan ie  swych m yśli i uczuć, w zbogacając dzięki tem u stosunki międzyludzkie. 
Ł adny  język łagodzi obyczaje, sprzy ja rozwojowi ku ltu ry , w zbudza uczucia es te ­
tyczne i  um iłow anie piękna.

Na te j sa li słyszeliśmy już w iele razy  ładną polską wym owę — z różnych okazji 
o raz na rozm aite tem aty . S łyszeliśm y piękne w ystąp ien ia naszych uczonych z okazji 
rozm aitych uroczystości uniw ersyteckich , przem ów ienia m ężów stanu  i w ybitnych 
działaczy politycznych, a  także sław nych pisarzy. U trw aliło  m i się zwłaszcza w  p a ­
m ięci p iękne przem ów ienia M arii D ąbrow skiej, w ielkiej p isark i polskiej, wygło­
szone z okazji nadania je j przez U niw ersy te t W arszawski ty tu łu  doktora honoris 
causa. Są to  dla nas dobre w zory do naśladow ania.
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N astępnym  sym bolem  jest to, że nasze spo tkan ie zostało zorganizow ane i zaini­
cjow ane przez w ybitnych praw ników  prak tyków , k tórzy  w  życiu codziennym po­
sługują się sztuką m ówienia do osiągania konkretnych  i bardzo w ażnych celów. 
Ładna w ym ow a sądowa m a służyć dobrej sp raw ie , w ażnym  celom społecznym. 
Służy p rokura to row i i obrońcy do w szechstronnego naśw ietlenia spraw y, m a po­
móc sądowi w  w yśw ietleniu praw dy o p rzestępstw ie oraz w  spraw iedliw ym  osą­
dzeniu jego spraw cy. Dobre przem ów ienie sądow e oraz ustne m otyw y w yroku, 
dostosowane do okoliczności spraw y oraz do poziomu słuchaczy, pow inny służyć 
do lepszego zrozum ienia i społecznej akceptacji w yroków  sądowych, do um ocnie­
nia w  społeczeństwie uczuć szacunku d la  p raw a, zasad m oralnych oraz zaufania 
do w ym iaru  spraw iedliw ości. Sztuka ładnej wym ow y sądowej nie je s t więc celem 
sam ym  w  sobie, ale m a być dobrym  i skutecznym  narzędziem  działania praw nika. 
T rzeba pam iętać, że za każdą spraw ą k a rn ą  i cyw ilną k ry ją  się ważne ludzkie 
in teresy  i praw a, k tórych obronie m a służyć cały ap a ra t w ym iaru  sprawiedliwości. 
W poczuciu dużej odpowiedzialności za dobre w ypełnianie swych funkcji praw nych 
i społecznych trzeba się więc posługiwać ładną  w ym ow ą sądową.

W reszcie symboliczne znaczenie m a rów nież m iejsce naszego spotkania. Odbywa 
się ono na U niw ersytecie W arszawskim , w  przyby tku  nauki. W ten  sposób zostaje 
podkreślona konieczność w iązania ładnej form y wym owy sądowej z jej m ądrą 
treścią. Obce bowiem pow inny nam  być tendencje do upraw ian ia efektow nej, lecz 
pustej frazeologii. Sztuka ładnej wym owy m usi się rozwijać w  p arze  z doskona­
leniem  i pogłębianiem  wiedzy praw nika, k tó rą  się osiąga u progu  swej edukacji 
zawodowej w łaśnie na uniw ersytecie. C hciałbym  tu  przytoczyć piękne słowa 
L ipsjusza, filologa i  filozofa flam andzkiego okresu  renesansu: „Nie słowa, ale moc 
serca i m yśli czyni nas w ym ow nym i”.

G łęboka w iedza p raw n ika w yrażona w  ładnej form ie i używ ana w  słusznym 
celu — oto ideał, do k tórego należy dążyć w  naszej działalności.

Tych k ilk a  refleksji chciałem  wypowiedzieć z okazji dzisiejszego spotkania i w y­
razić nadzieję, że jego przebieg oraz nasza dalsza w spółpraca w  obranym  kierunku  
przyniosą dobre rezultaty .
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Przemówienie w sqdzie pierwszej instancji

Przem ów ienie przed sądem  pierwszej in stanc ji wygłaszane je s t wobec określo­
nego grona słuchaczy i m a do spełnienia określone cele. Decydować to  m usi o treści 
i o rozum ianej szeroko form ie tego przem ów ienia.

S łuchaczam i są więc przede wszystkim  członkowie kom pletu sądzącego w  osobach 
sędziów zawodowych lub sędziego zawodowego i ławników. P rzem ów ienia tego 
w ysłuchuje również przeciw nik procesowy, a więc w ystąpienia p ro k u ra to ra  w y­
słuchuje oskarżony i jego obrońca, a przem ów ienia obrończego — prokurator. 
Obecna na sali publiczność jest również odbiorcą przem ówień. Słuchacze składają 
się więc w  pew nej części z praw ników , a w pew nej części z osób nie posiadają­
cych przygotow ania czy też w ykształcenia praw niczego. Ten szczególny skład audy­
torium  m usi być b rany  pod uw agę przez mówcę po to, aby jego w yw ody trafia ły  
zarówno do pierwszego jak  i do drugiego grona słuchaczy. Znalezienie przysło­


